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R ok  I!. J 6  3.

Święty Franciszek z Asyżu.
i

Z tajemnej wieków średnich —  czarownej oddali ,—
W śród wojen burzy, zepsucia, otchłani złego:
Bije ku nam moc prawdziwa, —  jak grzm ot wali; —
P ostać  nieziemskiej miary: — Olbrzyma Świętego! 

F ranciszek —  Biedaczyna, co szczytną* ofiarą 
Wyrzeczenia... w Chrystusa  ślady krocząc wiernie, 
Sercem, ubóstwem —  świata zmienił korę starą 
Miłością — w radość, w roskosz ducha: życia ciernie! 

Bracia Mniejsi —  wtuleni w głąb Porcjunkuli,
Umbryi, Toskanji... w nędzne ciche celki, —
Niezniszczalne dla wieków — skarby ducha kuli,

Wiodąc na szczęśliwości szczyt, — w gm ach Jutra  wielki.. 
A mistrz ich —  sługa sług — z Asyżu B iedaczyna, 
Biedzie zaślubion, Ducha nową erę wszczyna!...

II
I dziś takiego świętego trzeba Tytana,
C oby jak Anioł wśród łun tej stanął pożogi, „
—  Morza wojny, ziemi zgliszcz, łez, krwi, — którą zlana,
I ziarno rzucał Pokoju w polskie rozłogi!...

By cuda błyskiem  —  za zniszczenia dem onem  wślad — 
Odrodzenia, Szczęścia, Ciszy —  stawiał gm ach nowy, —  
By w serc polskich — wojny burzą — stargany świat: 
Boską, twórczą tchnął Wiarę, —  M oce odbudowy!...

W zbrodniczym świecie, co duchem jak karzeł mały:
(Kaina hańba, piekieł piętno... go ocienia...)
C hrys tusa  Jutrznie oby Polsce rozgorzały!...

I dzwony wiecznego zagrzmiały Wyzwolenia!
—  W śród burz, co na polskim szaleją łaaie...
D ucha O lbrzym a —  Franciszka wzbudź w nas o Panie!

lViod»inii»rz Ogońcsyk Godsiszewtki.
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O. Rajner G ośc iń sk i
Franc i s zkan in .

Nauka dla tercjarzy.

Tercjarze a chwila obecna.
Ż y je m y  w czas ie  b a rdzo  w y ją tk o w y m , b a rd z o  g ro ź n y m  

i n a jp ra w d o p o d o b n ie j  p rz e ło m o w y m . W praw dz ie ,  pa t rząc  
na rzeczy  pow ierzchow nie ,  zdaw ać  się m oże ,  że  w sz y s tk o  
w po rzą d k u .  N iem a w o jen ,  ow szem , ze w szy s tk ich  s tron  
w ołają: pokó j ,  pokó j,  za w sze lką  ce n ę  pokój! Ż ycie  w e w ­
n ę t rz n e  p a ń s tw  i n a ro d ó w  u p ły w a  rów n ież  n a  p ozó r  s p o k o j ­
nie . P o lic ja  s t rzeże  nasze g o  bezp ie cz eń s tw a .  S ą d y  funkjo-  
nu ją  i karzą  z łocz y ń có w .  U s ta w y  są  na o g ó ł  zach o w y w an e .  
L udzie  ro d z ą  się i um ierają  jak zw ycza jn ie .  B aw ią  się 
i p łaczą,  k o ch a ją  i n ie n aw id z ą  jak zw yczajn ie .  A je d n ak  
k ie d y  się  bliżej i lepiej p rzy p a tru jem y ,  d o s t rz e g a m y  ob jaw y  
niezdrow e-.i  n iepoko jące ;  s ły s z y m y  zg rz y ty  i pom ruki z ło ­
w rogie ,  jakie się s ły szy  w gó rze  w ulkan icznej  na  pew ien  
czas  p rzed  w y b u ch e m  w ulkanu.

Szał zabaw.
Z d u m ie w a  w p ie rw szym  rzędzie  szał zabaw , k tó rem u  

o d d a ją  się ludzie w szys tk ich  s ta n ó w .  Bawią się dziś  nie 
ty lko  ci, co m a ją  za co, ale i ci co n ie  m a ją  za co. P o ż y ­
czają  p ien iądze ,  p o ży c za ją  suknie ,  a baw ią  się. O szu k u ją  
i k radną ,  a* baw ią  się. W y rz ek a ją  na  ciężkie czasy , żalą 
się, że n ie  m o g ą  związać k o ń ca  z k o ń cem , a baw ią  się. 
N ie jed n o k ro tn ie  cały m ies ięczny  za robek  rzucają  na zabaw y, 
p o te rn  c ierp ią  n ie d o s ta tek ,  ale baw ią  się. G d y b y  jaki 
m ie sz k an ie c  ks iężyca  sp a d ł  p rz y p a d k ie m  na z iem ię, g d y b y  
w idz ia ł  te n  p o w sz e c h n y  szał zabaw , c h c ć b y  z o s t a t ­
n ie g o  karnaw ału ,  to b y  sob ie  p o m y ś la ł  zaraz, że na  ziemi 
ludz iom  d o sk o n a le  się p ow odz i ,  że n ie  by ło  żadne j  w ojny , 
że  n ie m a  w cale bez ro b o c ia  i b iedy ,  że  w szy scy  m a ją  św ie tne  
zarobki i ż y ją  w wielkich d o s ta tk a c h .  A g d y b y  m u  k to  
pow iedz ia ł:  „M ylisz  się, o p rz y b y sz u  z gw iazd ,  b a rdzo  się 
mylisz! b o  n ie d a w n o  sroży ła  się  na  ziemi na js trasz liw sza  
wojna, k tóra  pożar ła  za so b y  idące  w miljony; n ie d aw n o  
m ie l iśm y  w ie lką  inflację, która p o łk n ę ła  w szys tk ie  nasze
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oszczędności; a teraz mamy setki tysięcy bezrobotnych 
w samej Polsce; a ci co pracują, zarabiają ledwie tyle, aby 
nie umrzeć g łodow ą śmiercią". G dyby się o tern wszys- 
tkiem dowiedział mieszkaniec księżyca, toby sobie pomyślał 
zaraz, źe ludzie na ziemi zwarjowali nagminnie i uciekłby 
prędko tam, skąd przyszedł. 1 miałby rację. Ludzi dzisiej­
szych trudno zrozumieć. W ubiegłym roku n. p. wypiliśmy 
w Polsce  alkoholu za tysiąc miljonów złotych. Tysiąc mi- 
ljonów złotych poszło na rzecz tak niezdrową, tak szkodliwą 
i zbytkow ną jak wódka. Za tysiąc miljonów złotych moż- 
naby w Polsce pobudow ać wspaniałe drcgi, kanały, zakupić 
flotę handlową pozakładać przedsiębiorstwa i fabryki, — 
a to obniżałoby znacznie koszta towaru i dałoby pracę 
i chleb setkom tysięcy bezrobotnych. Lecz my wolimy 
pić, bawić się i .... narzekać. Zdawałoby się że po 
strasz'iwej burzy wojennej, która nic nie przyniosła a dużo 
zniszczyła, po rujnującej gospodarce  inflacyjnej ludzie n a ­
biorą rozumu, zakaszą rękawy i wezmą się do pracy, aby 
odrobić spustoszenia. Tym czasem  nic z tego. Naogół nie 
ma ani ochoty do pracy ani zmysłu oszczędności. Żyjemy 
sobie z dnia na dzień. Bawimy się i zbytkujem y jak za 
najlepszych czasów. A śmiech rozbawionych miesza się 
z płaczem głodnych. Wiwaty ucztujących z przekleństwami 
spragnionych. Gonitwa za uciechą z gonitwą za kawałkiem 
Chleba.

Rozw iązła  moda.
To jest pierwszy bardzo niezdrowy i groźny objaw 

naszych czasów. Bo tak bawić się mogą tylko wykolejeńcy, 
k tórzy wpadli w rozpacz i uważają, że niema już nic do 
stracenia. A drugi jest  może jeszcze groźniejszym, bo 
wkracza wprost w dziedzinę moralności publicznej i p ry­
watnej. Mam na myśli m odę w strojach i w tańcach. 
Z bagien wielkich dzisiejszych babilonów, z Paryża i N ow e­
go Jorku przychodzi wielka, z niczem się nie licząca, pod- 
kasana i rozwiązła pani „moda" i przepisuje nam, jak się 
m am y ubierać jak bawić jak tańczyć. Więc każe kobietom 
ubierać się tak, że to wygląda więcej na rozebranie się niż 
ubranie. Na zabawach każe tańczyć tańce zapożyczone 
żywcem od  dzikich i rozwiązłych M urzynów i tak samo 
dzikie i rozwiązłe jak ci barbarzyńczy, tańce, które p rzypo­
minają więcej igranie bydląt niż uczciwą zabawę ludzką. 
A my w lo t  chw ytam y to co przynosi moda, wcale sie nie
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py ta jąc ,  czy to  j e s t  zd ro w e  i p rzyz woi le ,  czy w y p a d a  czy 
nie  w yp ada ,  czy j e s t  z g o d n e  czy n ie zg o d ne  z sum ie n ie m 
i z p rzy ka zan i em  chrześc i j ańsk iem.  N a p r ó ż n o  pap ieże  i b i ­
skup i  ca łe go  świata rzucają  k lą twy  na  r o zp a sa n ie  w stroju 
i w tańcu;  na pr óż n o  s tara ją  *ię p rzemawiać  do  ro zsą dku  
i sumien ia .  Nie  ty lko  po  mi as ta ch  ale i po  wsiach ho łdu ją  
rozwiązłe j  modz ie .  Doszło  do  t ego,  że katol iczki  dzi sie jsze 
po cz ę ł y  u rządzać w y s t a w ę  nagośc i  na w e t  po  kościołach.  Aż 
k ie d y  im zagrożono ,  że  nie b ę d ą  d o p u s z c z o n e  ani  do  s p o ­
wiedz i  ani  do  Ko mun j i  św.,  u sp oko i ły  się nieco.  Lecz  poza  
b r am a m i  św ią tyń  hasa nada l  lub ieżna  moda ,  lub ieżny  taniec,  
a za tern idą coraz  lubieźniej sze obycza je .  Zai ste  nede sz ly  
czasy dziwnej  swawol i  i dz iw ne go  zap o m n ie n ia  obo w ią z kó w .  
Rodz ice,  k tórzy  więcej  niż kap łan i  pow ołan i  są do  czuwania  
n ad  młodz ieżą ,  pozwala ją  swoim d o r o s ł y m  dz iec iom na c a ­
ło n o c n e  za ba w y w lokalach pub l i cznych  bez j ak iegokolwiek 
nadzoru.  Z tych  za b aw  w y no s i  młc dzież  na jmnie j  w y ­
tchn ien ia ,  a za to s t a rga ne  zd rowie  i s t a rga ną  cnotą .  Na 
za rzu ty  c z y n io n e  rod z icom za to  k a r y g o d n e  n iedbal s two ,  
s ł y s z y m y  zawsze mniej  więcej  tę sa m ą  od po w ied ź :  „Cóż 
robić; takie czasy!  d2iś młodz ież jes t  n i ep os ł usz na  i t r ud no  
ją u t r zymać  w ka rbach" .  O tó ż  te  właśn ie  t akie czasy,  
czasy  niel iczenia się z n iczem,  czas y  prawie  po w sz e ch ne j  
swawol i  pub l i cznej ,  czas y  p c d l a n e  r oz w yd rz en ie m  są ob ja ­
w e m  n ad e r  n ie po k o j ąc ym .  Zawsz e  b y ły  g r ze chy  i za p ew n e  
bę dą .  Lecz  k ie dy  ludz ie  poc z y n a j ą  nie ws tyd z ić  s ę grzechu,  
k iedy  j a w n ie  de p t a ją  p rzykazanie ,  w ów cz a s  j e s t  to znak iem 
mo ra l ne g o  zdziczenia,  j e s t  to  pub l i czne zn ieprawianie  ma lu ­
czkich i n iewinnycn ,  za czem prędzej  lub później  p rzy jdz ie  
rozkład.

Spiski przeciw państwu.
Dalszym g r o ź n y m  o b ja w e m  są u s (awiczne  kn ow ani a  

i spiski  przeciw władzy,  przeciw pańs twu ,  przeciw i s tn ie j ą­
ce m u porządkowi .  Niem a  p rawie tygodnia ,  aby  po  icja nie 
a resz towała  sp i sk ów  raz w tej raz w innej  s t ron ie  pańs twa .
0  cóż idzie? Bez wą tp ien ia  s tosunk i  są  takie,  że nie  
w sz y s cy  m o g ą  b yć  zadowolen i .  Wielu chodz i  bez p racy
1 bez  chleba.  Wielu,  ba rdzo  wielu,  bo  og r o m n a  więks zoś ć  
po pr ze s ta w a ć  m us zą  na ba rdz o  sk r o m n y c h  za robkach  i ba r ­
dzo  um ia rk ow a ne m  życiu.  Lecz  czy p r ze wr o ty  g w a ł t o w n e  
sp r o w a d z ą  l epsze  czasy? C z y  rewoluc ja  o tw or zy  fabryki ,  
a by  d aw a ły  pracę.  C z y  rozlew krwi za tamuje  d r oż yz n ę?
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W Rosj i  n igdy  nie  b y ł o  tyle  g łodu ,  tyle n ęd z y  i ty l e płaczu,  
j ak po  rewolucj i  bolszewickiej .  C z e g ó i  więc chcą  nas i  
r ewolucjoni śc i?  I ci co ich s łuchają?  W s za kże  m a m y  k o n ­
s ty tuc ję  b a r dz o  l iberalną,  k tóra k aż d em u  oby wat e l ow i  z a p e ­
wnia  wolno ść  mówien ia,  myślen ia i p racy.  M a m y  o ś m i o ­
g o d z i n n y  dzień  p racy i n ie  m o ż e m y  się ska rżyć na  p r ze p ra ­
cowanie .  M a m y  świadczen ia  soc ja lne  t ak w yso k ie  jakich 
n iema  w ź a d n e m  in n e m  pań s twie .  M a m y  po w sz e ch n e ,  
lówn e ,  wolne ,  t a jne  p raw o  g łosowania ,  nie wyłącza jąc  kobie t .  
K a ż d y  mo ż e  b rać  udział  w życiu pub l i cznem.  Sami  sob ie  
w y b ie r a m y  pos łów,  k tó rzy  uchwalają  nam us ta wy .  Na  czele 
p ań s tw a  s toi  nie  ty r an  lecz p r e z y d e n t  w yb ie rany  przez 
przedstawicie l i  na rodu.  P o m im o  w sz y s tk o  dół  s p o łe c z e ń s t w a  
j es t  n i e za do w o l o n y  i da je  pos łuch ag i t a t o ro m o p ła ca n y m  
za p ien iądze  zagraniczne.

Przeciw k o śc io ło w i.
P rz y te m  rzecz  cha rak te rys tyczna .  Ag i t a to rowie  i sp i s ­

k o w cy  p o w s t a ją  nie ty lko  p rzeciw pa ń s tw u  lecz t a t ż e  p r z e ­
ciw kościołowi,  przeciw reiigji,  przeciw kap ł ano m.  Dlaczego?  
Słuchajcie!  „Księża winni  są  obec ne j  b iedzie i nę dz y  —  
p o w ń d a j ą  pła tni  ag i ' a to r owie  i sp i skowcy  —  d la tego  t r zeba 
p o z a m y k a ć  kościoły,  napędz ić  ks i ęży a będz ie  l e p ie j “ . 
O tw ie r a m y  oczy  ze zdum ien i em i p y t a m y  się: W jaki s p o ­
sób  księża z a w in n i l ?  Cz y to  księża  wywołal i  wojnę? Czy  
księża  pozam yk a l i  fabryki  i wars ta ty pracy,  czy księża robią 
d r o ży z n ę?  C z y  księża nam aw ia ją  ludzi do  zabaw  i zby tk ów,  
aby  p o te m  cierpiel i  nędzę?  O czyw iśc ie  nie i każdy  o tern 
wie a naj lepiej  wiedzą ci co ją t rzą  i podburza ją .  Lecz  ty m  
ludz iom nie idzie o p rawdę .  W y d a j ą  wojnę  kośc iołowi  dla 
t ego ,  że kośc ió ł  najmocn ie j  broni  p r aworząd noś c i ,  że n ie  
idzie na  r ękę sp i s ko w c om  i zd ra jcom,  że każe  s łuchać każ  
dej  p rawowi te j  w ład zy .  Mącic iel e w i e d z ą  dobrze ,  że d o p ó ­
ki kap łan  będz ie  sz a n o w a n y  i s łuchany ,  d o p ó t y ż  ż a d n e g o  za ­
mieszania  i żadnej  rewolucj i  wznieść  się nie da  w śr ód  sz e ­
rokich mas.  Więc  zwraca ją  się p rzeciw kap ła nom ,  nie szcz ę ­
dząc k łams tw,  oszcze r s tw  i obe lg.  P rzy  każdej  spo so b no śc i  
wmawia ją  w lud,  że chodz ić do  kościoła ,  s łuchać ka p ł an ów  
jes t  zacofan iem i c i emnotą .  P rzy  każdej  spo so bn o śc i  prze-  
k o n y w uj ą ,  że t r zeba z księżmi  po s t ą p i ć  jak w M e k s y k u  
a w ów cza s  na s ta n i e  w Po l s ce  raj. I nie m o ż na  powiedz ieć ,  
a by  im się ta robo ta  nie udawała .  P o d  w p ły w e m  agi tacj i  
wielu w śr ód  r ob o tn ik ó w  nazwal i  ks ięży przy jaciółmi  w y zy -
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sk iw a cz y  i już n ie  p rak ty k u ją  o b o w iąz k ó w  ch rześc ijańsk ich ,  
uc ieka ją  o d  d o m ó w  b o ż y c h  a n a  w idok  kap łan a  zg rzy ta ją  
zę b am i  i m io ta ją  p rzek leństw a .

Co na to tercjarze?
Ja k ież  s ta n o w isk o  m a ją  zająć terc jarze  w obec  tych  

w szy s tk ich  g ro źn y c h  ob ja w ó w . T e rc ja rze  —  wiem  —  nie 
n a le ż ą  do  tych ,  k tó rzy  o d d a ją  się n ie u m ia rk o w a n y m  z a b a ­
w om , ani do  tych ,  k tó rzy  h o łd u ją  r o z p a s a n “j m odz ie ,  ani 
d o  tych ,  k tórzy  p o w s ta ją  p rzec iw ko  -władzy kośc ie lne j  lub 
św ieckiej.  Lecz n ie  d o ść  je s t  trzym ać  się zdalekn o d  z d r o ­
żn e g o  i b u n to w n ic z e g o  d ucha  św ia ta ,  ale trzeba  m u przeciw  
działać. S p o so b y  p rzec iw dzia łan ia  są  b a rd z o  iczne. N ie 
w szy s tk ie  je d n ak  m o g ą  b y ć  z a s to so w a n e  w k a ż d y m  w y padku .  
T o  za leży o d  okoliczności .  C zasem  w y s ta rc zy  d o b ry  p r z y ­
kład . C zasem  trzeba  u t y ć  s łow a. C z ase m  n ag a n y .  Lecz  
zaw sze  t rze b a  w ap o s to lsk ie m  dzia łan iu  dużo  lo z tro p n o śc i ,  
d użo  m iłości i d u t o  p o k o ry .

W  szczegó lnośc i  d u ż o  m o g ą  te rc ja rze  zdz ia łać d la  u m o ­
cn ien ia  p o s łu s z e ń s tw a  i szacunku  ku kośc io łow i.  N ie trzeba  
j e d n a k  prawić k azzń  u p o rn y m  i b u n tu ją c y m  się, g d y ż  oni 
i  w kośc ie le  k azań  s łuchać  n ie  lubią. N a łom ias t  p o s tę p o  wać 
t rze b a  w duchu  św . O . F ranciszka .  Jak iż  to  je s t  duch?

Ś w . O .  F r a n c i s z e k  o  k a p ł a n a c h .

W o s ta tn ią  chwilę sw o je g o  życia na  ziemi m ów ił św. 
O jc iec  do  uczniów : „T aką  dał mi P an  ufność ku w s z y s ­
tk im  sw o im  św ię ty m  kap łan o m , k tó rzy  ży ją  w p o s łu s z e ń ­
s tw ie  i w ed le  s p o s o b ó w  kośc io ła  św ię teg o  rzym sk iego ,  a to 
d la ich g o d n o śc i ,  t e  ch o ć b y  mię też  prześladow ali,  przecie- 
b y m  się  b y ł  n ie uciekał do  in sz y ch  ty lk o  do  nich . I c h o ć ­
b y m  b y ł  m ia ł  m ą d ro ść  w iększą  n a d  Salom onow ą, a s p o tk a ł ­
b y m  n a jn ę d z n ie jsz e g o  k ap łan a  św ieck iego ,. . .  o n e g o  i in szych  
w szy s tk ich  p o w a ż a łe m  za w sze  i m i ło w a łe m ^  czciłem  jako 
s w o je  p a n y  i d o b rodz ie je .  I nie u p a t ry w a łem  w nich n igdy  
ż a d n e g o  g rzechu , pa t rząc  w  nich  ty lko  na  S y n a  b o żego ,  
k tó re g o  żadnej inszej rzeczy  n ie  w idząc  w ty m  żyw ocie  
op rócz  N a jś w ię ts z e g o  C ia ła  i Krwi J e g o ,  m u s ia łem  ich czcić, 
g d y ż  oni m nie  ty c h  ta jem n ic  użycza ją  i oni sam i je 
p o św ię ca ją"

T ak  p o s tę p o w a ł  św. O  F ra n c isz ak  w zg lę d em  kap łan ó w  
i t a k : te s ta m e n t  zos taw ił  u czn iom  w g o d z in ę  śmierci.
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Tercjarze wobec kapłanów.
1) Niech więc tercjarze za wzorem swego Pa tryarchy 

odnoszą  się do wszystkich kapłanów z największą czcią 
i miłością.

2) Niech o nich sami nigdy  pod  żadną pokrywką źle 
nie mówią.

3) Niech drugim w swojej obecnośc i źle o nich mówić 
nie pozwolą.

4) Niechaj w modl itwach swoich żarliwych proszą
0 liczne powołania  na dobrych i gorl iwych kapłanów.

5) Niechaj sami w sercu swojem i w otoczeniu swojem 
pielęgnują miłość i cnotę,  pamiętając o tern, co powiedział  
św. Grzegorz  Wielki,  papież i c j c k c  kościoła: Jakie społeczeń­
stwo takie duchowieństwo („sicut pcpuius sic et  sac t idos ") .

6) Niechaj pobożność  swe ją l i k  rozumieją,  tak porząd­
kują i tak praktykują,  aby ona pociągała obojętnych,  aby nikt 
nie powiedział ,  że piaca kapłanów dla tercjarzy idzie na majne.

7) Niechaj współpracują według sił z kapłanami w za­
kresie apostolstwa,  a szczególnie miłosierdzia.

8) Niech w r e s z c e  rozszerzają dobre  katolickie pisma
1 książki, które bardzo skutecznie przeszkadzają zalewowi 
niedowiarstwa.

To są ośm przykazań które tercjarze zawsze a szcze­
gólnie w czasach dzisiejszych wypełniać powinni,  aby kapłań­
stwu kościoła pomóc w jego  pracy i podt rzymać  dlań [ o  
s łuszeństwo i cześć w>śród wiernych.

B e z  k a p ł a ń s t w a  s p u s t o s z e n i e .
Kapłaństwo nie pochodzi  z własnego wyboru ani z w y ­

mysłu ludzkiego.  Kapłańs two ustanowi ł  Jezus  Chrystus.  
Na  krpłaństwie oparł  swój kościół  tak, że z kapłaństwem on 
stoi a bez niego upada.  „Nie wyście mnie wybrali ale ja 
was obrałem, abyście szli i przynieśli owce.  Idąc tedy 
na cały świat,  nauczajcie wszystkie narody chrzcząc je 
w imię Ojca i Syna  i Ducha świętego.  A o to ja jestem 
z wami  po  wszystkie wieki t t  do skończenia świata.  Kto  
was słucha mnie słucha a kto wami gardzi mną  gardzi .“ 
Te  słowa wypowiedział  Zbawiciel me  tylko do Apostołów 
żyjących ale i do wszystkich,  którzy po nich przyjść mieli 
aż do skończenia świata, do ich prawnych następców, b is­
kupów i kapłanów.  Gdy by  więc kapłanów brakło, ustałyby 
Sakramenta ,  ustałaby wiara, a na jej miejsce przyjśćby mu-
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siało spustoszenie pogańskie. Patrzmy na sekty heretyckie, 
które odłączyły się cd Matki Kościoła powszechnego. U tych 
z nich, które porzuciły kapłaństwo, widzimy okropny zanik 
wiary aż do zaprzeczenia bóstwa Chrystusowego; wadzimy 
zamieszanie i chaos taki, źe można powiedzieć, iż tam co 
głowa to inna wiara; widzimy, zamarcie cnót chrześcijań­
skich a nawrót ku pogaństwu. To rozbicie, ten chaos, to 
spoganienie jest karą za oderwanie się od głowy kościoła  
i za podeptanie Sskramentd kapłaństwa.

I nas nie inny czeka los, gdybyśmy nie doceniali do­
brodziejstw kapłaństwa Chrystusowego, gdybyśmy, w lenistwie  
i w bierności trwając, pozwalali na obdzieranie ze czci ka­
płanów, na podkopywanie im zaufania i szacunku, lub może 
sami brali udział w tej niecnej robocie. A jeśli mimo sta­
rań i gorliwości prześladowania przyjdą, to bądźmy na nie 
przygotowani. Tymczasem w duchu świętego Ojca trwajmy 
w czci w posłuszeństwie i w miłości ku kapłanom, poma­
gając im w trudnej pracy modlitwą i według aaożności 
czynem. To jest najważniejsze zadanie, które tercjarze 
wypełnić powinni w czasach dzisiejszych ciężkich na teraz, 
niepewnych na jutro.

Encyklika O jca  Ś w ię te g o  Piusa XI
o św . Franciszka z  A syżu  w  700-cie Jego  zgonu .

(Ciąg dalszy).

Jak należy  ob ch o d z ić  Jubileusz św. Franciszka.

Wielką nam sprawia pociechę to, że do obchodu pamią­
tki siedemsetlecia zgonu Przebłogosławionego Patrjarchy 
widzimy powszechnie czynione przygotowania ze strony du­
chowieństwa i osób świeckich. Dzieje się zwłaszcza w tych 
krajach, które Franciszek za życia uświetnił blaskiem swej 
świętości i chwałą cudów. Duchem Naszym, owszem wła- 
snemi niemal oczyma widzimy liczne i częste pielgrzymki, 
podążające już do przepaścistych skał Alwenji, już to do 
świętych stoków w dolinie Reatyńskiej. Pobożne te nawie­
dzenia dotyczą miejsc, w których jeszcze teraz staje obraz 
żywego Franciszka, wzkazującego swe cnoty do naśladowa­
nia. Niepodobna, by ci pielgrzymi nie powracali do domów
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swoich bez g łębokiego przejęcia się duchem  Franciszkań. 
skim. Albowiem, —  że użyjem y stów Leona XIII —  „O Gzci, 
oddawanej Franciszkowi należy orzec, że w tedy  będzie  mu 
ona jaknajmilszą, gdy  czciciele jaknajwięcej odniosą ducho­
wych korzyści; a korzyść ta wtedy będzie silna n iezniszczal­
n y  gdy  ludzie, podziwiający wzniosłe cnoty  Świętego, s ta n ą  
się mu podobni i lepsi przez tegoż naśladowanie" (Enc. Aus- 
p cato, 17 Sept. 1882). Może kto po wie, dla naprawy dzisiej­
szego społeczeństw  chrześcijańskiego drugiego potrzeba  na 
ziemi Franciszka? Atoli czyż do uleczenia zaślep ionej błędami 
ludzkości naszych  czasów nie wystarcza po tęga  i skuteczność 
św. Franciszka? Zaiste tak, byleby ludzkość znów bez ocią- 
gań, poszła za Franciszkiem jako za mistrzem pobożności 
i świętości, by leby  naśladow ano wzór, zostawiony przez t e ­
go, który był „zwierciadłem cnoty, drogą prawości i w ska­
źnikiem obyczajów". (Brev. Fr. Minor.)

W ołanie Ojca Św iętego do Zakonów Franciszkańskich.
Przedewszystkiem  zaś liczni Trzech Zakonów synowie po ­

winni odbić na sobie znakom ite  podobieństw o Ojca Swego 
Prawodawcy. Wszak —  jak pisał Grzegorz IX do bł. Agnieszki, 
córki króla czeskiego, —  W „Zakonach Franciszkańskich 
ustanowionych... po całym świccie W szechm ocny  Bóg wiel­
ką codziennie odbiera chwałę" ,(Ep. „De Conditoris omnium" 
9 Maji 1238).

Zachęta dla Zakonów Męskich.
Mężom Pierw szego Zakonu, pod jakąkolwiek nazwą 

Franciszkańską istnieją, serdecznie winszujemy, że z najnie- 
godziwszych ucisków i łupiestw, jako złoto z tygla  wyjęte 
coraz bardziej się odradzają i powracają do dawnej św ie tnoś­
ci. Życzym y im z serca, by przykładem pokuty i pokory 
mocno niejako skarżyli się na tak szeroko rozlaną pożądli­
wość ciała i pychę żywota. Zadaniem ich niech będzie n a ­
prowadzanie bliźnich do życia podług przepisów Ewangelji, 
a praca ta pójdzie im łatwo, jeżeli co do jo ty  zachowają 
ową najświętszą Regułę, którą Założyciel nazywał „księgą 
żywota, nadzieją zbawienia, rdzeniem Ewangelji, drogą d o ­
skonałości, kluczem do raju, umową wiecznego przymierza". 
(Th. a Cel. Leg.v II, 208). Patrjarcha Seraficki niechaj nie 
przestaje  patrzeć i w spom agać z n iebios winnicy duchownej, 
którą własnemi nasadził rękoma, niechaj swe liczne p o to m ­
stwo poi i krzepi rosą i nektarem bratniej miłości, ażeby



74

wszyscy, stawszy się „jednem sercem i jedną duszą*, pra­
cowali pilnie nad odnowieniem rodziny chrześcijańskiej.

Dziewice święte z Drugiego Zakonu, uczestniczki *ży- 
cia anielskiego", wsławione przez Klarę, niech nadal, jako 
lilje w ogrodzie Pańskim zasadzone, wydają woń dobrą i po­
dobają się Bogu śnieżną dusz swoich białością. Mają one 
modłami swemi sprawić, by jaknajwięcej grzeszników zwra­
cało się do miłosierdzia Chrystusowego, a Kościoł Matka 
Nasza cudowna miał przymnożenie pociechy z synów, przy­
wróconych do łaski Bożej i nadziei wiecznego zbawienia.

Ż y cie  św . Franciszka z A syżu.

Zachęta dla Z akonów  Żeńskich.

C. d. n.
t

Nap. O. Fr. P. Franciszkanin.

(Ciąg dalszy.) 

W Rzymie.

* Zwolna ale systematycznie i z heroicznem poświęce­
niem wstępował Franciszek coraz wyżej na gorę doskona- 
teeo życia w Bogu. Ponieważ pragnął jeszcze więcej światła 
i łaski do zupełnego oderwania się od stworzeń i całkowi­
tego pokonania siebie, przeto udał się do Rzymu aby tam 
u samego źródła życia katolickiego, na grobach świętych 
Apostołów Piotra i Pawła, modlić się o jaśniejsze poznanie 
swego powołania, i by zarazem dostąpić zupełnego odpustu.

Przvbywszy do Świętego Miasta wszedł do kościoła 
świętego Piotra, gdzie pogrążył się w długiej a gorącej
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m odli tw ie .  N a s tę p n ie  p rzy s ta n ą ł ,  i sp o g lą d a ł  jak  różn i 
p ie lg rzym i składali  ofiary  n a  b u d o w ą  bazylik i P io trow ej 
i w ielce  b y ł  z d u m io n y ,  że tak  m a ło  d aw a n o  n a  u rządzen ie  
p ie rw sz eg o  i n a jg łó w n ie jsze g o  san k tu ar ju m  C h rze śc i jań s tw a .  
Tern  p o b u d z o n y  złoży ł jako  cf ia rę  od  s ieb ie  na g rob ie  
św ię te g o  P io tra  w szys tk ie  p ien iądze ,  k tó re  z so b ą  przyn iós ł .

G d y  w y sz e d ł  z kośc io ła  św . P io t ra  zo b a cz y ł  n a  sc h o d ac h  
w ie lką  liczbę ubo g ic h ,  k tó rzy  prosili  o ja łm u ż n ę .  T e n  
w id o k  p rze ją ł  g o  dz iw nym  z a c h w y te m  i n ie  m ó g ł  się 
o p rze ć  w e w n ę t rz n e m u  p o c iąg o w i,  p ły n ą c e m u  z n a d z w y c z a j­
nej dz ia ła lnośc i  D ucha  św ię te g o ,  by  n a ty c h m ia s t  sprak-  
ty k o w a ć  tę  tak d ro g ą  cn o tę  św ię teg o  ubós tw a ,  aby  i w ty m  
k ierunku  o d n ie ść  h e ro  cz n e  z w y c ię s tw o  m d  so b ą .  W y b ra ł  
w ięc u b o g ie g o ,  k tó ry  m u się w y d a w a ł  b y ć  n a ju b o ż sz y m  ze 
w szys tk ich ,  zam ien i ł  z n im  sw o je  ubran ie  i usiad ł n a  jego  m ie j ­
sc e  jakby  na u p ra g n io n y m  tron ie  królew skim , w yc iąga jąc  przez  
ca ły  te n  dz ień  rękę po  ja łm u ż n ę .  M ło d z ie n iec  w kw iec ie  
w ieku, syn  b o g a te g o  k u p ca  z A syża ,  s iedzi w ła ch m a n ac h  
że b racz y ch  na s c h o d a c h  ko śc io ła  i w yc ią g a  rękę o p o m o c  
do  ludzi,  n ie z n ę d z y ,  ale je d y n ie  z m iłości dla Jezu sa  
U b o g ie g o ,  aby  sp e łn ić  ak t  c n o ty  u b ós tw a .  T ak  F ra n c isz ek  
iśc ie  po  ry ce rsk u  zw y c  ęża  s ieb ie  i ha r tu je  d u c h a  do  n o w e ­
go  sp o s o b u  życ ia  dla C h ry s tu s a  U k rz y ż o w a n e g o .

C. d. n.

O bjaśnienia R egu ły .

Pytanie 15.
Ja k i  je s t  g łó w n y  ś ro d ek  do  w p ro w a d ze n ia  i u trzy m an ia  

zgody?
O d p .  W y rz ecz en ie  się w łasnej  woli.
S za tan  n iczeg o  tak  g o rąc o  n ie  p ragn ie ,  jak  zn iszczen ia  

je d n o śc i  w dob rem ; d la te g o  w zn ieca  n am ię tn o śc i ,  wrzuca 
w życ ie  familijne o w o c  n ie zg o d y ,  jakim  je s t  in te res ,  za s iew a  
zazdrość  i n ieufność ,  w szy s tk o  k ie ru je  do  w ła s n e g o  celu, 
d o b ro  i z łe są  w rękach  je g o  p o d w ó jn ą  bronią.  Jeże li  ze ­
c h c e m y  szukać  p rzy c zy n y ,  k tó ra  na jczęśc ie j sp ro w a d z a  n ie ­
zgo d ę ,  to  z n a jd z ie m y  ją  w m iłości w łasnej .  G d y b y  każdy
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s ta ra ł  się  czyn ić  co w skazu je  rozum , częs to  uw zg lędn ić  
wolę  drugich ,  t ry u m fo w a ła b y  z g o d a  w szędzie .

N iek tó rzy  są tak  silnie p rzyw iązan i do  w łasne j opinji, 
że  w y m u sz a ją  n a  d rugich ,  aby  ją  przyjęli,  jeżeli zaś  są  
przeciw ni,  w y w o łu ją  s tąd  n iepokó j.  T ak ie  duchy  p e łn e  p y ­
ch y  nie są  o d p o w ie d n ie  do  ż y c ia  w K ongregac ji .  Nie n a ­
leży  p rzy jm o w a ć  także  o só b  o cha rak te rze  o ryg ina lnym , 
a m b i tn y m  i sk ło n n y m  d o  in tryg .  D ok ładn ie  w y jaśn ia ją  to 
s łow a św ię teg o  F ranc iszka : .R a d z ę ,  u pom inam  i nakazuję
Braciom  w Je zu s ie  C h ry s tu s ie  P a n u  n aszy m , aby ,  k iedy,  
id ą  przez  św ia t,  unikali sp rzeczan ia  się, k łó tn i  i o b m ó w  
lecz raczej m a ją  b y ć  s łodk im i w m ow ie ,  sp o k o jn y m i,  c ichym i 
i po k o rn y m i,  aby  z a w sze  rozm aw ia li  g rzeczn ie  z d rugim i 
ja k o  p rz y s to i" .

Pytanie 16.
Ja k  należy  p o s tą p ić  z o sobam i,  k tó re  ży ły  w n iezgodz ie  

z drugimi?
O d p .  N ależy  uw ażać ,  aby  z a sa d y  p o je d n a n ia  b y ły  

z a c h o w a n e ,  a ci, k tó rzy  są  przeciw ni zgodz ie ,  m a ją  być 
w ydalen i .

R egu ła  p ie rw o tn a  w y m ag a ła  o d  p o s tu la n tó w  p o je d n a m a  
się z bliźnimi p rze d  w s tą p ie n ie m  do  J rzec iego  Z akonu .  
N o w a  R eguła  p rzep isu je  zg o d ę ,  k tó ra  z n a iu ry  rzeczy  w y ­
m a g a  p o je d n a n ia .  N a s tę p u ją c e  w skazów ki n iech  po s łu ż ą  
z a  n o rm ę  w p o s tę p o w an iu :

1. N ienaw iść  w zg lędem *  złych  z p rz y c z y n y  ich złości 
n ie je s t  zakazana .  I tak: n ienaw idz ić  b ez b o żn y c h ,  w o ln o ­
myślicieli ,  w ro g ó w  w iary i m ora lnośc i  dla z łego ,  k tó re  c z y ­
nią, un ikać ich tow arzys tw a;  s to s u n k ó w  z nimi, nie m oże  
b y ć  u w a ż a n e m  za złe, a lbow iem  w ty m  znaczen iu  mówi 
król p ro rok  D 3wid: „M iałem  w n ienaw iśc i  b ez b o ż n y c h  .
N ie  żąda  się, aby  T erc jarze  z tak im i się  po je d n a l i  i za p rze ­
sta li  ich zw alczać  s łow em , p ism em , czy n em .

2. R o z d w o jen ia  p o c h o d z ą c e  z walk w pa r t jach  w sp ó ł­
zaw o d n iczący ch  n ie  zaw sze  o p a r te  są na  m iłości ,  lecz 
w w y p a d k a c h  w ątp l iw ych  każdy  m o ż e  t rz y m a ć  się jednej  
lub  drugiej s t rony .

3. K ied y  s łu szn o ść  je s t  w idoczna ,  a d ruga  s trona  nic- 
ćhce  się p o g o d z ić ,  na leży  w ydalić  z K ongregac ji .
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4. Nakazuje się pojednanie, ile razy rozchodzi się 
o nieprzyjaźnie osobiste. Chrześcijanin obowiązany jest 
przyczynić się do usunięcia niezgody, a więc ma naprawić 
krzywdę, lub przyjąć ofiarowane odszkodowanie. W Trze­
cim Zakonie nie mogą pozostawać osoby, które żyją w nie­
zgodzie z drugimi, takie też nie mogą być przyjmowane do 
Zakonu.

Rozmowa o Trzecim Zakonie.

Siostra Klara, mistrzyni nowicjatu.
Jesteśmy wszystkie bardzo wdzięczne Ojcu Dyrektorowi 

za tak gorliwe zajęcie się Tercjarstwem za różne pożyteczne 
objaśnienia i pogadanki o Trzecim Zakonie. Wszystko to 
jest bardzo korzystne dla nas i dla wszystkich innych. 
Lecz jeszcze mamy wielką prośbę do Ojca Dyrektora, 
a mianowicie, aby nam zechciał wyłożyć jasno zasady 
życia pobożnego. Pogląd na całość życia wewnętrznego 
przyniósłby wielką korzyść dla dusz, rozwiałby niejedną 
iluzję i sprostował wałszywe pojęcia o pobożności.

O. Dyrektor.
Czy wszyscy tutaj obecni członkowie Trzeciego Zakonu 

zrozumieli, czego żąda siostra Klara i czy się przyłączają 
do jej prośby?

Wszyscy.
Tak, Ojcze, rozumiemy dobrze i prosimy o tosamo 

gorącol
O. Dyrektor.

Zapytuje was wszystkich, bo chcę, abyście wszyscy 
interesowali się wykładem o pobożności. A ten objaw 
zgody w pragnieniu uświadomienia się w kwestjach życia 
duchowego jest dla mnie bodźcem do pracy i ulgą w trudach 
apostolstwa Trzeciego Zakonu. Będę więc wam opowiadał 
o zasadach doskonałego życia, proszę pilnie uważać, a jeśli 
kto nie pojmie czego dobrze, to niech się swobodnie zapyta.
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A sceza  je s t  to nauka  zbaw ienia ,  w iedza Ś w ię ty c h ,  
zn a jo m o ść  B oga  i d ró g  d o  N iego  w io d ąc y ch .  P rz e d m io te m  
Ascezy je s t  życ ie  d u chow e ,  czyli ch rześc ijańsk ie ,  o n a  w s k a ­
zuje ś rodki,  s p o so b y ,  jak  w yrob ić  w sob ie  to  życie, p o d a je  
za sady  i p rzy k ła d  P a n a  Je su sa ,  nakazuje  we w szy s tk iem  
s to s o w a ć  się do  woli J e g o ,  bo  ta by ła  w ola  O jca  N ieb ie ­
sk iego  —  aby  przez m iłość do jść  do  z jednoczen ia  duszy  
nasze j z B og iem . Ju ż  z te g o  po k azu je  się, jak w ażną  je s t  
r zeczą d la każdej  d u sz y  p o z n a ć  d o b rze  za sa d y  chrześc ijańsk ie j  
ascezy .

S i o s t r a  K l a r a .

C zy  asceza  i m is ty k a  to  je d n o  i to sam o?

O . D y r e k t o r .

Są au to rz y  d uchow ni,  k tó rzy  s ą d zą  że A sceza  i M is tyką  
s ta n o w ią  je d e n  p rzedn io t ;  lecz w iększość d o s t r z e g a  m iędzy  
tem i po jęc iam i różnicę: asceza  bow iem  p row adz i  d uszę  do  
d o sk o n a ło śc i  d rogam i zw ykłem i,  a m is ty k a  d ro g am i  n a d -  
zw ycza jnem i z a p o m o c ą  n a d z w y cz a jn y c h  d aró w  B ożych .  
W  p rak ty c e  sęd z ią  w ty c h  sp raw ac h  je s t  w y łączn ie  O jciec  
d u ch o w n y ,  k tó ry  je s t  k ie row nik iem  sum ienia .

S i o s t r a  A g a ta .

C zy  w ys łuchan ie  nauk o ch rześc ijańsk ie j  ascezie  da 
up e łn e  po jęc ie  o życiu  w e w n ę t rz n e m  ?

O . D y r e k t o r .

S am o  w y s łu c h an ie  w y k ład ó w  i u ś w ia d o m im e  o tej 
materji  będz ie  ty lko  teorją ,  jak  n au k a  sz tuk i kucharsk ie j
z p rze czy tan ia  książki pouczającej  o g o to w an iu  i p r z y s p o ­
sab ian iu  ró żn y c h  po traw . C hcąc  zaś  m ieć  d o b ry  o b iad ,  
p o trze b a  zabrać się do  p rzy rządzen ia  ty c h  p o traw  p o d a n y c h  
w ks iążce ,  w te d y  się p o z n a  sz tu k ę  g o to w a n ia  i b ęd z ie  się
m iało d o k ła d n e  po jęcie ,  jak  sm a k u je  taki ob iad .  P o d o b n ie ż
w życiu  a sce ty cz n em  n ie  w ys ta rczy  ty lko  m ieć  po jęcie ,  jak 
s ie  p o w in n o  żyć, aby  b y ć  d o sk o n a ły m  chrześc i jan inem , lecz 
k o n ieczn ie  t rzeba  te  po jęc ia  i regu ły  zas to so w a ć  do  p rak tyk i 
życia, czyli, że życ ie  n asze  c o d z ie n n e  musi być  z b u d o w a n e  
i w y tw o rz o n e  p o d łu g  ty c h że  zasad .  W tern tkw i p o w ó d ,
d la c z e g o  m a m y  wiele osób ,  k tó re  po traf ią  p iękn ie  rozpraw iać 
o życ iu  d u c h o w n e m , ale m a ło  ludzi p raw dziw ie  cn o t l iw y ch .
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Cnota wyrabia się czynem, czyli ćwiczeniem się w spełnianiu 
odpowiednich aktów; przeto mówi Pan Jezus: „N ie ten,
który mówi Panie, Panie, ale ten, kto czyni wolę Ojca 
Niebieskiego, ten wnjidzie do Królestwa niebieskiego0. K to 
więc nabywa wiadomości o życiu wewnętrznem i stara się 
podług tego planu swoje życie prostować, ten dopiero 
posiada pojęcie o pobożności. M ów i św. Bernard: „Świecić 
ty lko  jest próżnością, gorzeć ty lko  to za mało, ale świecić 
i gorzeć jest doskonałością". Zaś autor księgi o Naśladowaniu: 
„K to  chce w całej pełni zrozumieć słowa Chrystusowe, 
potrzeba, aby swoje życie w całej pełni urządził według 
tychże słów".

Asceza chrześcijańska początek swój bierze z Ewangelji. 
Osoba Chiystusowa jest jednym wzorem prawdziwej dosko­
nałości. Wszelka inaczej zrozumiana doskonałość i uczciwość 
obraca się ty lko  w kółku natury ludzkiej i niema nic 
wspólnego z życiem nadprzyrodzonem, z Wiarą, z Bogiem. 
Będzie człowiek taki posiadał cnotę naturalną, godną 
nagrody na ziemi, ale nie u Boga w niebie. Takie znacze­
nie ma uczciwość poza Bogiem.

Wielebny O. Rafał Chyliński.

Litościw ym  wyrokiem Opatrzności wskrzeszona Ojczyzna 
nasza, krząta się dokoła uporządkowania najżywotniejszych 
spraw swoich, by pod przyszły byt państwowy zdrowy 
i niewzruszony założyć fundament. Ponieważ zaś bez b ło­
gosławieństwa Bożego praca ta czerstwego plonu wydać 
nie zdoła, przeto my, synowie zmartwychwstałej Polski, 
musimy dokładać wszelkich starań, aby ożywcza rosa Nie­
bieska zlewała ją szczodrze. Narody świata osiągają to 
najłatwiej przez wstawiennictwo swoich świętych Patronów: 
tę więc drogę i nam wybrać trzeba. Ojczyzna nasza ta 
„Matka Świętych", liczny zastęp Ich posiada, a niższość jej 
leży w tern jedynie, że niewielka ty lko  cząstka świętych 
Polaków i Polek dostąpiła zaszczytu uroczystej kanonizacji 
i wyniesienia Ich na pańskie ołtarze. Wina to nie tyle 
może gnuśności Ojców, jak raczej opłakanych stosunków 
zewnętrznych, gdy każdy nasz rodzimy ruch re lig ijny oce-
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n iano  jako  b u n t  i rew oluc ję .  Ale s m u tn e  c z asy  —  m a m y  
nadz ie ję  —  b e z p o w ro tn ie  m inęły ; o d zy sk a l i śm y  w o ln o ść  
i w o ln e  ręce  d o  pracy: w ięc się tern skw apliw iej  do  niej 
z ab ie rzem . —  K róciutk i zarys  życia bł.  S ługi B ożego  Rafała 
C h y l iń sk ie g o  p racy  tej zbożnej p rz y c zn y k ie m  niech  będzie l

Bł. Rafał C hy lińsk i ,  k tó reg o  czcią i s ław ą  Ł ag iew n ik i,  
p o ło ż o n e  tuż p o d  Ł odzią ,  wraz z sz e ro k ą  oko licą  ro zb rzm ie ­
wają , u jrzał św ia t  B oży  d. 8 s ty c zn ia  1694 roku. W ym od li ła  
go  sob ie  m a tk a  u św. B o n aw en tu ry ,  w ie lk iego  F ranc iszkan ina ,  
p rzez  co O p a trz n o ść  ja k b y  już zapow iedz ia ła ,  na  jakie to ry  
M e lch io re k  (bo  takie im ię o t rz y m a ł  na  Chrzc ie  św.) m a w s t ą ­
pić. I w m iarę  jak  dz iecko  w zras ta ło  w lata, rosło  je szcze  
b ardz ie j  w cn o ty  dz iw ne  i n ie p o w sze d n ie ,  sku tk iem  czego  
ojc iec już  w te d y  n a z y w a ł  go  zakonn ik iem . O d d a n y  do  
szkoły  zdum iew a ł  tak  nauczycie li  jak i k o legów  sw ą s k r o m ­
nośc ią ,  p ilnością , a o sob liw ie  p o s łu s z e ń s tw e m .  H ałaśliw ych  
zabaw n ie  lubia ł,  a ty lko  sp ie szy ł  p o d  obrazy  N ajśw iętszej 
B o g a ro d z icy ,  g d y  inni z b y t  p ło c h o  baw ić się  zaczynali .  
R zecz o c z y w is ta  nie obesz ło  się przy tern bez  uszczyp liw ych  
ża r tów  albo  i razów  to w arz y szy ,  a!e św ię ty  m ło d z ie n iasz ek  
d la P. J e z u s a  i M atki B cże j  r ad o śn ie  w sz y s tk o  znosił .

P o  o trzy m an iu  g o d z iw e g o  sw em u  sz lacheck iem u s tan o w i 
w yksz ta łcen ia ,  zac iąga  się  cichy, a je d n ak  m ę ż n y  m łodz ian  
p o d  rycersk ie  s z ta n d a ry  i w kró tk im  czas ie  s ta je  jako  ro tm is t rz  
n e  czele  o so b n e j  cho rągw i .  Z daw a łoby  się, że zaw ód  w o jskow y  
k aż e  m u  z a p o m n ie ć  o p o w o ła n iu  z a k o n n e m  i f ranc iszkańsk iem  
us tron iu .  Ale Bóg, k tó ry  zam ia rów  S w ych  nie zm ienia, 
d z iw n y m  s p o s o b e m  od w ra ca  go  o d  ta k  św ie tn ie  z a p o w ia d a ­
ją ce g o  się ry c e rsk ie g o  s ta n u  i sk ie row u je  n a  p rze z n a c z o n ą  
dla m e g o  d ro g ę .

O to  nad a rza  się m ło d e m u  rycerzow i s p o s o b n o ś ć  zaw arcia  
b a rdzo  k o rz y s tn e g o  m a łżeńs tw a .  K rew ni się radują ,  rodzice  
n am aw ia ją  i .  n a lega ją ,  a S ługa  B oży  w te d y  w łaśn ie ,  p o d  
tc h n ien iem  łaski, w szys tk ich  rozczarow uje :  po rzuca  bo w iem  
d o m  ro d z in n y  i w s tę p u je  d o  Z akonu  O O . F ra n c isz k an ó w  
w K rakow ie.  P rz e ło m o w a  ta  chwila życ ia  w y p a d ła  na dz ień  
4 kw ietn ia  1715 roku, g d y  M elch io r  miał l i t  21. W  zakon ie  
o t rz y m a ł  im ię Rafała, a ze  zm ianą  imienia on, m łodz ian  tak  
zacny  i n ab o ż n y ,  p o s ta n a w ia  życ ie  sw o je  o d m ie n ić  i p chnąć  
je  na to ry  w yższe j  d o sk o n a ło śc i .

F u n d a m e n te m  jej n ie w z ru szo n y m  miała się stać  pokora ,  
k tó ra  już  u w ró t  życ ia  z a k o n n e g o  u n iego  się ob jaw iła ,  bo
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prosił,  aby  mu pozwolili z o s tać  c ichu tk im  brac iszk iem . P rz e ­
łożen i je d n a k  zgodz ić  się na to  n ie  chcieli, g d y ż  ja s n e m  
by ło ,  źe  m ło d z ie n iec  ta k  w y k sz ta łc o n y  i św ią tob l iw y  n ie ­
z w y k ły m  rów nież  k ap łan e m  b ędz ie .  Z p o s łu szeń s tw a  p o d d a ł  
się te m u  ro zp o rzą d zen iu ,  zo s ta ł  k le ryk iem , a po  ukończen iu  
now ic ja tu  i s tud jów  te o lo g ic zn y c h ,  k s iędzem .

T eraz  d o p ie ro  ro zp o c zy n a  s ę  okres  p racy  kap łańsk ie j  i a p o ­
sto lsk ie j O .Rafała . G dz ieko lw iek  z woli p rz e ło ż o n y c h  p rzebyw ał,  
w szędz ie  zasiew  je g o  tru d ó w  obfite  rodził  ow oce .  K o n fe ­
s jona ł ,  w k tó ry m  spow iadał ,  by ł  zaw sze  ob lę żo n y ,  a zbliżali 
się d o  n iego  tak  u b o d zy  jak  i bogac i ,  tak  sp ragn ien i  d o s ­
k o na ło śc i  jak  i za twardziali  g rze szn ic y  i o d c h o d z i ł  każ d y  
p o je d n a n y  z B og iem , z u lgą  w sercu  i ze łzą  w oku. K a ­
zania m aw ia ł  p ros te ,  n a  o z d o b n e  o k resy  n ie  silił się n ig d y ,  
ale zato ,  g d y  okoliczności  w y m ag a ły ,  grom ił s ro w o  tak 
d ługo ,  aż upo rn i  g rzeszn icy  n ie  ukorzyli się p rze d  P a n e m .
I nic go  od  pracy kap łańsk ie j  n ie  p o w s trzy m y w a ło :  chociaż  
s ła b y  i schorza ły ,  a p o te m  w iek iem  po d esz ły ,  ani k o n fe s jo n a ­
łu ani kaza ln icy  nie opuszczał .

Takie j  go r l iw ośc i  to w a rz y sz y ły  n ie u s ta n n e  um artw ien ia : 
o n e  su ro w e  p o s ty  p rzez  3 dn i  w ty g o d n iu ,  a p rócz  te g o  
40  p rzed  T rzem a K rólam i i 9 p rze d  św. A n ton im . P o d n iec a ły  
ią i o n e  częs te  b ic zo w an ia  aż do krwi i ten  p a s  k o lc za s ty  
i w łosiennica  i czuw an ia  nocne ; w sz y s tk o  to  d aw a ło  w zlo t 
je g o  du ch o w i i zasilało  żarliw ość o zb aw ien ie  i u d o s k o n a ­
len ie  bliźnich.

C a łą  je d n a k  pracę cz y to  n a d  sobą ,  czy  n ad  innym i 
op ie ra ł  na n iezachw ianym  i b e z p ie c z n y m  fu n d am e n c ie  ś le ­
p e g o  p o s łu szeńs tw a .  I tak, choć  nad  wszelki w yraz  l i tościw e 
miał serce ,  je d n ak  nie o d s tą p i ł  żeb rakow i sw ej s t raw y  wpierw , 
n im  m u n a  to  p rze ło żo n y  zezwolił.  A g d y  p o d  kon iec  
życia o trzy m ał  rozkaz, b y  zrzucił z s ieb ie  pas  ko lczas ty ,  
uczyn ił  to  n a ty ch m ias t ,  b ez  szem ran ia ,  p rze k ład a jąc  po-  •
s łu szeń s tw o  n ad  wszelkie  um artw ien ia  i ofiary. S łuszn ie  też  
o d e z w a ł  się raz p rze ło żo n y  w obec  braci: „Jeżeli  O jciec  
Rafał n ie  o s ią g n ie  K ró lestw a n ie b ie sk ieg o ,  ż a d e n  z m o ic h  
p o d w ła d n y c h  te g o  n ie  d o s tą p i" .

I n a d s z e d ł  czas, w k tó ry m  m ia ł je o s iągnąć ;  nad e sz ła  
g o d z in a  śmierci.  P rz ep o w ie d z ia ł  ją  sob ie  n ap rz ó d  ze w sz y s t -  
k iemi oko licznośc iam i,  p rzy ją ł  p o te m  z g łę g o k iem  w zru sze n ie m
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S ak r am e n tu  Św.  i s ł odk o  od d a ł  czy s tą  du sz ę  Bogu  d.  2 g r u ­
dn ia  1741 roku  w Łag iewnikach .  Te jż e  chwili  gw ar d j a n  
j ego ,  O.  Anton i  Trewani ,  k tó r y  właśnie bawił  zda leka  od  
ko nw en tu ,  ujrzał  O.  Rafała we so łe g o  i wygrywa jąc le go  na  
ins t rum en c i e  m u z y cz ny m .  Zdz iwiony  widok iem  jego,  k tó reg o  
p rzecie b l iskim śmierci  w łóżku zostawił ,  z a n i t u j e  go  skąd  
s ię tu wzią ł  i d l acz ego  taki  weso ł y .  Na  co Świę ty  o d p o ­
wiedział :  „Tak się c i e szą  w nieb ie  ci, k tó izy  Bo g u  i Marji
wierni  ; s łużą  na  z i em i“ —  i zniknął .

Zaledwie  rozeszła się wieść o b ło g  is ł awione j  śmierci  
O.  Raf  Ta,  zaraz poczę ły  nap ły wa ć  l iczne rzesze  wiernych ,  
b y  u t r u m n y  Siugi  B o że go  przez J e g o  po ś r ed n ic tw o  zanosić  
m o d ły  do  Boga .  W t łumie p o bo żn y c h  znalazła s ę nie jaka 
Mai ja nn a  Czajkowska ,  o d  roku w rękę paral iżem tknię ta .  
Ta,  wierząc n iezachwian ie ,  że świą tob l iwy  Ojciec  już,  j zko  
p o t ę ż n y  o rędownik ,  chwałą  n ieb ieską się c i eszy,  zwraca się 
d o  n iego z gorącą  próśb.r,  by  ją uzdrowił ,  a nas tę pn ie  d o ­
ty k a  chorą  r ęką n ó g  O.  Rafała.  1 o to  tej te  chwil i  paral iż 
ust ępu je .

O d t ą d  n ie p rz e rw any  szcrek cudó w działał  B ó g  za p r zy ­
c z y n ą  S w e g o  Sługi,  sk ą d  też s ława j e g o  rosła tatc sz ybko ,  
że  już w r. 1761. o s o b n o  w y de le go w an a  o d  P ry m a sa  Polski  
komis ja  zajęła się o tworzen ie  n t rumny .  1 jakież zdum enie 
og a rn ę ł o  wszys tk ich ,  g d y  u j i zano  ciało świeże  i mi łą 
w o ń  wydające l  Z na j wię ksz em  usz an ow an ie m  ubrano  je 
w n o w y  habi t  za kon ny ,  z łożono  w d ę b o w ą  t rumnę  i o p ie cz ę ­
to w an o ,  a w r. 1777 p rzen ies iono  ze ws p ó l n eg o  g robu do 
p r zy g o to w a n e j  na t en cel k r yp ty  pod z i emn e j ,  w której  do 
dz i ś  dn ia  n ie zepso te  s po c zy w a .

P r o c e s  bea ty f ika cy jny  ro zpoc zą ł  się r. 1761 i p o s t ę p o w - ł  
szczęśl iwie  w "czasie o a n o w a ni a  P ap i eży  K le m en sa  XIII 
K le m e n s a  XIV i P iusa VI. J e d n a k  do  uroczystej  be a n f ik a c j i  
nie  dosz ło ,  b o  sku tk iem rozb io rów Polski  a nas tęp n i e  w y ­
da len ia  0 0 .  F ra n c i sz k an ó w  z Łagiewnik,  którzy so raw ą  tą 
sk rzę tn ie  się zajmowal i ,  ca ła  praca zos ta ł a  w s t r z y m a n a

Dziś O jc z y zn a  nasza  wolna a O O .  F ranc i szkan ie  do 
Ła g i ew ni k  wrócili  i z n o w u  zajęli się p rze rw an ym  proce sem  
be a ty f i k ac y j ny m  n as ze g o  Rodaka.

K o ni ec zn em  te d y  jest ,  b y  d o p o m ó g ł  im w tern ogó ł  
sp o łe cz eń s t w a  po lsk iego ,  a już osob l iwie  Syn owie  i Córki  
d u c h o w n e  św.  O.  F ranc i szka.  Jeśl i  k to  ł askę j aką za wsta-
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wieniem się czcig. Sb Bożego O. Rafała Chylińskiego o trzy­
mał, lub o takowej słyszat,  niech d miesie o tern natychmiast

C z c i g .  O.  R a f a ł  C h y l i ń s k i  c u d o w n i e  
u z d r a w i a  c h o r ą  n i e w i a s t ę .

do  klasztoru 0 0 .  Franc iszkanów w Łagiewnikach,  p. Zgierz,  
woj. Łódzki-*. Inni niech zasyłają prośby do Boga za przy­
czyną tegoż r aszego  Rodaka, by Bóg na potwierdzenie cnót  
Sługi Swego św adczył  łaski. Albo: niech spieszą do grobu 
O. Rafała Chylińskiego w Łagiewnikach.  A wreszcie: i ofia­
ry pieniężne na cele przeprowadzenia żmudnych  procesów
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ill lL lN SKlC CQ f(U>t€iSZKANi

Wejście do Krypty w Kościele 0 0 .  Fran­
c iszkanów  w Łagiewnikach. W  głębi 
widnieje trumna z ciałem O cigod n ego  

O. Rafała.
beatyfikacyjnego i k r n  nizacyjnego — nad>yła<? tam można. 
Ni Oby co rychlej wyniesionym został na Ołtarze Pańskie 
Rodak nasz i W spółbrat R«fał Chyliński! ^  %

B ądź cierpliwym  w utrapieni,u pokornym  w pom yślności, 
by tym  sposobem odnieść zwycięstwo w swych walkach 
i  przeciwnościach.

S . F R A N C I S Z E K .  IV yzn  X X I I .
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Ś. g. Ks. U s ł u g  Stanisław U z l t n i n k i .
Dnia  11 lu te go  b.  r. za ko ńcz y ł  życ ie  N es t o r  E p i s ­

k o p a t u  pol sk iego ,  K.s. Dr.  S tan i s t aw Kaz imierz  Zdzi towiecki ,  
b i skup  diecezj i  w łocławsk ie j ,  Terc ja rz  iw .  O.  F ranc i szka .

Urodz i ł  s ię ś. p.  b iskup  Zdz i towieck i  12 lu tego  1854 r. 
w  Barczkowicach  w ziemi p io t rkowsk ie j .  P o ch od z i ł  z rodz iny  
zi emiańskiej .  G im n a z ju m  u koń cz y ł  w P io t rkowie ,  p oc zem  
s tud ja  t eo log ic zne  o d b y w a ł  w war sza ws k ie m Seminar ju tn  
d u c h o w n e m .  P o  o t r zym ani u  św ię ce ń  kapłańsk ich w dniu 
23 l ipca 1877 r., pełni ł  obowiązk i  duszpas te r sk ie  w W a r s z a ­
wie na  Woli ,  Leszn ie  i Solcu.  P o  dwu la t ach wyjec ha ł  na 
s tu d j a  do  Rzymu,  gdzie na Uni wer sy t ec ie  Gre go t j a ńs k i m



86

o t r zy m ał  d y p l o m  do k to r a  p raw a  k a n o n i c z n e g o  i o d b y w a ł  
p r a k ty k ę  p rawn iczą  w k o ng reg ac j ac h  rzymsk ich .  P o  p o w r o ­
cie do  kraju,  na  p r ośb ę  b i sku pa  sa n do m ie r s k ie go  ks.  Sot -  
kiewicza,  objął  u rząd  kanclerza  Kurji .  P o  j ak imś  czas ie  
zos ta ł  k o no n ik ie m  K at e d r y  sandomie r sk ie j ,  a po  śmierci  b i s ­
kupa So tk iewicza  obją ł  w r. 1901 a d m i r s t r a c j ę  te jże diecezj i .

W  roku 1902 dnia 9 czerwca z o s t a ł  m ia n o w a n y  b isk u ­
p e m  d iecez j i  k u jaw sk o-k cl isk ie j ,  a 23 l i s topada  L g o ż  roku 
b y ł  k o n s e k r o w a n y  w P e t e r s bu rg u .  W  grudn iu  1902 r. o b ją ł  
r ządy diecez ją ,  k tóre SD rtwow ał, m im o  p rzew lek łe j  c h o r o b y  
i c ierpień,  aż d o  chwil i  s w e g o  zgonu .

Kiedy  się w m y ś l i m y  w życie  ś. p. b i skup a  Zdzi towiec -  
k iego,  przesun ie  sie p r zed  nami  p r ze d ew sz y s tk ie m  sy l we tka  
Żarl iwego,  do  na jg łęb sz ych  p o k ła d ó w  s w t j  boga te j  du sz y  
wiarą i ufnością w Boga  p r ze p o jo n eg o  kap łana ,  k tó r y  n a d ­
zw yc za jną  po b o ż n o ś c ią  w s zy s tk im  przyświeca ł .  By ł  j e dn ak  
zmar ły Nes t o r  E p i s k o p a tu  po l skiego także  i wielkim pat r jotą ,  
s i e j ącym w ok ó ł  siebie wiarę w l epszą  p rzysz łość ,  o raz  b a r ­
dzo  c z y n n y m  spo łeczn ik iem,  o r gan iz a to re m ruchu chrześci-  
j a ń sk o -s p o l ec zn e g o .  Lecz  to j e szcze nie w szys tko .  S. p. b is ­
kup  Zdz i towieck i  b y ł  wie lk.m człowiek iem.  O d z n a c z  ł się 
świa t łym,  u m y s ł e m  bys t rośc ią  są d u  n a d z w y c z a j n ą  p rzemk-  
l iwością,  k tóra  mu  pozwala ła  na  d ob ór  o d p o w ie d n i c h  ludzi.  
T r u d n o  nam  powiedz ieć ,  co mia ł  w sobie ,  co w sz y s z t k  ch 
d o  n iego zniewalało,  co na k a zy w a ło  sz ac une k  n ie ty lko  
swoim,  ale i o b cy m ,  n aw e t  w ro go m .  Z a p e w n e  b y ł o  to  
j e g o  gorące ,  z ł o te  serce k t ó r em  w szys tk ich  p o k o n y w a ł .

Zaczyna jąc  swą p rac ę  o d  p od s ta w ,  po dn ió s ł  najpierw 
ś. p. B i skup  Zdzi towiecki  u m y s ł o w y  p o z i o m  d u ch ow ie ńs tw a  
w swej  diecezj i .  R o z b u d o w a ł  wielki  g m a ch  se m in a r j u m  
d u c h o w n e g o ,  za łożył  l iceum,  k tó r e  dos ta rcza ło  do  Sem.  duch.  
k an d y d a tó w ,  pos ia da j ący ch  pe łn e  ś redn ie  w y ksz ta łc en i e  
(z ma turą) .  Na p rofeso rów p o w oł yw ał  na j zdo ln ie j szych  ludzi.

Za łoży ł  d rukarn ię  i ks ięga rn ię  d iecezja lną,  a ł e b y  dać 
p o d s ta w y  szerszej  i t rwałej  dzia ł a lnośc i  o świa to wej  tak 
w śr ód  du ch ow ie ńs tw a ,  jak w śr ód  wie rnych .  O  p rze jawac h  
życia  d iecez ja lnego  in fo rmował  d u c h o w ie ń s tw o  przez „K ro ­
nikę Diecez ja lną" ,  a w śr ód  szerokich  sfer zas i ewa ł  zd ro w e  
ziarna przez  p isma:  „Słowo Kujaw sk i e" ,  „Bibl jotekę L u d o w ą " ,  
„G a ze tę  Niedz ie lną" .  W  l icznych l i s tach pas te r sk ich  w k t ó r ych
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tę tn i  zap a ln e  serce ,  p o d a w a ł  rad y  i w skazów ki d u c h o w ie ń ­
s tw u  i w ie rn y m . C e lem  p o g łę b ie n ia  w iedzy  filozoficzno- 
te o lo g ic z n e j  w śród  k s ię ży  i in te ligencji ,  s tw o rzy ł  „A teneum  
K a p ła ń sk ie " .

K a to l icy z m  i p a t r jo ty zm  je g o  n ie  na  s łow ach ,  ale na  
c z y n a c h  się opiera ł.  D la teg o  też, a ż eb y  w y c h o w a ć  do b ry ch  
ob y w ate l i ,  za łoży ł g im n a z ju m  im. ks .  D ługosza ,  o p a r te  na 
z a sa d ach  kato lick ich  i n a ro d o w y c h ,  k tó re  skup ia  w sob ie  
m ło d z ie ż  z ca łych  K ujaw  i w y ch o w u je  ją  o d p o w ied n io .

C e le m  szerzen ia  o św ia ty  i p o b o ż n o śc i  sp row adza ł  do  
sw ej d iecezji  z g ro m a d z e n ia  z a k o n n e  (Kalisz, N ieszaw a , P io t r ­
ków , C z ęs to ch o w a ,  B rześć  Kuj., L ipno) ,  które, n ie raz  ta jn ie ,  
z je g o  ty lk o  w iedzą,  p rac o w a ły  na  n iw ie  boże j .

S to su n e k  zm ar łego  P a s te rz a  do  w ro g ó w  b y ł  zaw sze  
n ieug ię ty ,  s ta n o w c z y .  N ie  pozw oli ł  so b ie  n iczeg o  narzucić , 
c o b y  szkodę  m o g ło  p rzy n ie ść  K ośc io łow i.  S ta łe g o  r a d z o ru  
p o l ic y jn e g o  n a d  sw o jem i,  K ap itu ł  i S em inar jum  d u c h o w n e g o  
c z y n n o śc iam i szczęś liw ie  un iknął.  Z okupac ji  n iem ieckie j 
g ro ż o n o  m u w y w iez ien iem  do  o b o z u  in te rn o w a n y ch .  Na 
s tan o w isk u  sw o je m  w ytrw ał,  g d y  w r, 1920, w cz a ­
sie  na jazdu  bo lsz ew ic k ieg o  m usia ł pa t rzeć  na  pożar swej 
siedz iby ,  k tó ry  traw ił je g o  arch iw um , b ib ljo tekę ,  ak ta  b isk u ­
pie, a p rz e d e w sz y s tk ie m  u k o c h a n e  g im nazjum , k tó re  w pałacu
sw o je m  u lokow ał .

J *  *
*

N ie  d o ż y ł  uczczenia  sw ych  zasług .  W  ty m  roku miała 
m u  d iecez ja  z łożyć  h o łd  z p o w o d u  50 - le tn iego  jubileuszu 
k a p ła ń s tw a  i 25 le tn ie g o  w ło d a rs tw a  b isk u p ieg o .  B óg  jednak  
zrządzi ł  inaczej.  P rzec ią ł  p a s m o  je g o  życia  w wigilję u r o ­
d z in  w 73 roku  życia.

T em -c i  w iększą  b ęd z ie  je g o  n a g ro d a  w nieb ie .
IV. D.

Misje Franciszkańskie wśród pogan.
Pragnienie nawrócenia dusz.

W śró d  n ie p o ję ty c h  b o le śc i  k o n a n ia  na  K rzyżu  Boski 
n a s z  Zbaw iciel ob jawił go rące  p rag n ie n ie  S w o jego  S erca  dla 
w sz y s tk ic h  a także  i d la  na rodu  ch ińsk iego .  P ra g n ą ł  Je z u s  
d u sz  te g o  m il jonow ego  ludu. P rzez  d ług ie  wieki p o zo s ta je
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naród  chiński g łuchym  na głos Boży, odwraca się od praw­
dy, opiera się wezwaniu Chrystusa, d la tego słusznie może 
Zbawiciel powtórzyć słowa Proroka: „Przez cały dzień w y ­
ciągałem ręce do ludu niewiernego i sprzeciwiającego s i ę “. 
Dzień taki jest wiekiem. Upłynął jeden  wiek, upłynęło dzie­
sięć wieków, upłynę:o dwadzieścia wieków, a religja C hry­
s tusa  jeszcze nie weszła do uszu ich.

Powodem  nieprzyjęcia mie jes t  to, żeby nie była og ła­
szana, żeby nie s łyszano o Kościele katolickim. Religja ka­
tolicka jes t  znana w całych Chinach i posiada  wielkie zna­
czenie m iędzy poganami. Jej odznaki noszą swobodnie 
przed przedstawicielami narodu i wojskiem. Wielu z pogan 
szczyci się tern, że są przyjaciółmi katolickich misjonarzy. 
Często sami poganie przejeżdżając przez okolice, gdzie się 
znajdują bandyci, dla własnej obrony chcą mieć odznaki ka­
tolickiego Kościoła na sobie i na rzeczach. Je s t  rzeczą ja­
wną, że Chińczyczy tak w powszechnych, jak prywatnych 
klęskach uciekają się do misjonarzy o pom oc i protekcję.

Czemuż tak mało puka do dzwi Kościoła i prosi o przy­
jęcie Wiary katolickiej? O Boże, to tajemnica serca ludzkiego!

Lecz to nie jest tajemnicą, że kiedy człowiek odda  się 
występkom , staje się zmysłowem zwierzęciem i nie rozumie 
ducha Bożego. Lecz jak to pogodzić, skoro ten człowiek ma 
rozum wznoszący się ponad  świat materjalny, on jeden  posia ­
da mądrość, obdarzony jes t  sercem zdolnem do miłości, do 
ukochania  dobra, cnoty  i sam ego Stwórcy? Czemu to ci czci­
ciele bożków nie m ogą się zreflektować nad tern? Tajemnica! 
Czy  może potrzeba jeszcze więcej krwi do użyźnienia tych 
bezgranicznych przestrzeni napełnionych zbitemi masami lu­
du? O ileż tu już krwi przelano dla tego narodu! Najdroż­
sza Krew Zbawiciela w ystarczy do obmycia tysiąca św ia­
tów; krew Apostołów, krew misjonarzy i chrześcijan wylana 
tak obficie tutaj, a ten  naród pozostaje  jeszcze niewiernym? 
Tajemnica!

F ak tem  jest, że Jezus czeka z ramionami otwartemi na 
ich przyjęcie, że pragnienie Jeg o  Serca nie może być zaspo ­
kojone, jak długo ten liczny naród  pozostawać będzie  zda­
ła od  czci prawdziwego Boga, będzie wciąż wołał: „Pragnę".

Lecz nie tylko Sam Jezus ma mieć to pragnienie dusz, 
ale także wszyscy inni z Nim. Przedewszystkiem  sami mi-
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sjonarze z powodu szczególnego powołania Bożego, a za ni­
mi powinno stanąć całe wojsko modlące się, cierpiące i k o ­
nające z Jezusem , przejęte tern sam em  cierpieniem i pra­
gnieniem  w sercu względem nawrócenia dusz.

O Święta Tereso od  Dzieciątka Jezusa, misjonarko pra­
gnieniem, Ty byłaś w duchu z tirni zastępam i dusz, z Jezu ­
sem  konającym za dusze niewiernych, uproś u Twojego 
i naszego Chrystusa Pana, aby raczył natchnąć jak najwię­
cej serc, któreby złączyły się w duchowną krucjatę misjo­
narską, pragnącą dusz dla Jezusa.

O Ojcze Seraficki, k tóry nie tylko wsercu, ale i w cie­
le nosiłeś wyciśniętego Zbawcieia, konającego z powodu 
męczeństwa dla pragnienia dusz, uproś dla nas, Twoich s y ­
nów, jedność z Jezusem! Wy zaś wszyscy Tercjarze i Ter- 
cjarki, stańcie do szeregu w duchownej Krucjacie Misjo­
narskiej.

Fr. Giovanni Soggiu  
Mis. Apost.

Ze Sekretarjatu.

Czyniąc zadość życzeniom Przewielebnych Księży 
Dyrektorów, Sekretarjat Rady G łów njj podaje  krótkie normy, 
które należy zachować przy zakłaniu i prowadzeniu zgrom a­
dzeń  (kongregacji) III Zakonu.

1. Członkowie III Zakonu złączeni pod odpowiednim 
zarządem tworzą zgromadzenie tercjarkie (kongregację tercjar- 
ską.

2. Najwyższy zarząd nad  zgromadzeniami należy do 
przełożonego I Zakonu św. Franciszka (oraz III Zak. regu­
larnego), którzy prawem z urzędu (iure ordinario) zgrom a­
dzenia te m ogą zakładać, wizytować i zgłaszających się do 
nowiciatu i profesji przyjm ować na teranie swojej ju rysdyk­
cji, a mianowicie, O. Gwardjan na s vojem terytorjum, O. P ro ­
wincjał w swojej prowinji, O. Generał w całym zakonie.

3. Nikt z i t e m n ie  m o ż e  kanonicznie założyć zgrom a­
dzen ia  .II Zakonu św. Franciszka, ani wizytować go, ani też 
d j  niego członków przyjmować, kto do tego nie otrzyma

\
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władzy albo od Generała albo od Prowincjała, albo od Gwar- 
djana jednej z trzech gałęzi I Zakonu św. Franciszka.

4. Oprócz wyżej wspomianej władzy od przełożonych 
I Zakonu (lub 111 regularnego) do założenia nowego zgroma­
dzenia HI Zakonu, czyto przy kościołach niezakonnych, czyto 
nawet zakonnych, konieczne jest zezwolenie Biskupa Ordy- 
narjusza i to nietylko ad liceitamem sed ad validitatem (c. 703)

5 W miejscach, w których istnieją klasztory franciszkań­
skie, zakładają zgom adzenia terjarskie i rządzą niemi zakon­
nicy, wyznaczeni do tego od swoich przełożonych. Nazywa­
ją się cni dyrektorami albo komisarzami.

6. W miejscach w których niema klasztorów franciszkań­
skich, albo są w oddaleniu, przełożeni zakonni mogą wyzna­
czyć księży świeckich do założenia i prowadzenia zgroma­
dzeń tercjarskich, dając im dyplom dyrektora.

7. Zgromadzenie III Zakonu zaprowadzone przez jedną 
gałąź I Zakonu np. przez Franciszkanów, nie może ważnie 
bez powiadomienia i zgody tejże gałęzi przejść pod posłu­
szeństwo drugiej gałęzi I Zakonu np. Kapucynów,

8 Zgromadzenia przez jedną gałąź 1 Zakonu erygowa­
ne a przez drugą gałąź kierowane, pozostaje pod posłuszeń­
stwem tej I gałęzi tak, że ona n o że  je wizytować i speł­
niać to wszystko, co należy do zakresu właściwej jurysdykcji. 
Jeżeliby jednak I gałąź odstąpiła prowadzenia danego zgro­
madzenia innej gałęzi, wówczas zgromadzenie przechodzi 
pod posłuszeństwo tej innej gałęzi.

9. Kapłan, który otrzymał pozwolenie na przyjmowanie 
do III Zakonu od jednej gałęzi franciszkańskiej, nie może 
wpisywać do zgromadzenia tercjarskiego, należącego do in­
nej gałęzi (św. Kongr. Odpust. 30 stycz. 189c). Jednak 
ks. Dyrektor, mający władzę cd  jednej gałęzi do wpisywa­
nia do III Zakonu, gdyby został przeniesiony do innej miej­
scowości, gdzie jest zgromadzenie III Zakonu innej gałęźi, 
może niem kierować bez nowego dyplomu z tern jednak, 
że odpowiednią obedjencją o tern powiadomi i z nią bę­
dzie załatw ał sprawy zgromadzenia (św. Kongr. Opust. 4 
marca 1903, ad 3).

10. Zgromadzenia III Zakonu nie podlegają prawu Kle­
mensa VIII, które stanowi, że w poszczególnym mieście 
może być tylko jedno bractwo i kongregacja tej samej na­
zwy (św. Kongr. Odpust. 31 stycznia 1893, ad 1).
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11. W jednym  i tym  sam ym  kościele, czy to w tej sa ­
mej, czy w różnych kaplicach, m ogą być erygowane różne 
zgrom adzenia  dla członków różnej narodowości i każde 
znich korzysta z odpustów  i przywilejów nadanych  zgrom a­
dzeniom  111 Zakonu (św. Kongr. Odpust. 8 marca 1905). .

12. Pius X do ministrów generalnych trzech gałęzi fran­
ciszkańskich pod datą  8 września 1912 postanowił: „Ponie­
waż zarząd III Zakonu należy do zakonników 1 Zakonu 
przeto na wizytatorów i dyrektorów mają być wybierani za ­
konnicy, którzy odznaczają się cnotami swego Założyciela, 
aby tegoż ducha mogli tchnąć w powierzonych sobie ter- 
cjarzy.
Jednak  w czasach naszych, nader niepewnych, będzie b a r­
dzo wskazanem zakładanie III Zakonu również i' przy ko­
ściołach niezakonnych, głównie p a rc ja ln y ch  i powierzanie 
tegoż III Zakonu, za radą biskupa, rz ,d co m  tychże kościo­
łów, chyba żeby czego innego dom agały  się stosunki miej­
scowe. I w tym  jednak razie zawsze z zastrzeżeniem praw 
i obowiązków, przysługujących I Zakonowi".

13. Biskup miejscowy może wizytować zgromadzenie 
tercjarsk-ie, nawet przy kościołach zakonnych erygowane 
ale tylko

a) co do administracji dóbr (jeżeli je zgromadzenie 
posiada),

b) co do utrzymania ołtarza, kaplicy lub oratrjum, jeże­
li te są własnością zgromadzenia,

c) co do obligacji m szalnych i t.p. rzeczy, które do dyscy­
pliny i zarządu wewnętrznego nie należą.

Prawo Biskupa nie odnosi się do tych spraw, które tyczą 
się interpretacji, zachowania Reguły, przyjmowania do zgro­
madzenia, do nowicjatu, do profesji, b łogosławieństwa p a ­
pieskiego, absolucji generalnej, mianowania dyrektorów, albo 
wizytatorów, słowem spraw odnoszących  się do dyscyp li­
ny i wewnętrznego kierunku zgromadzenia.

O D E Z W A .
W bieżącym  roku jubileuszowym, 700 nej rocznicy 

śmierci św. Franciszka z Asyżu, zauważyć się daje w całym 
świecie chrześcijańskim wielkie zainteresowanie postacią 
tego świętego Biedaczka.
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K o m i t e ty  o b c h o d u  jub.  we Włosze ch  i F rancj i  urządza ją  
w y s ta w y  z dzieł  o św.  F ranci szku.

I u nas  K om i te t  jubil .  powzią ł  myśl ,  wy s ta wie n ia  cza ­
sop i s m,  w k tó rych  zamieszczano  w rdku jubil.  a r tykuły  o św. 
F ranci szku .

Zebran ie  ro zp r ó sz o ny c h  po  l icznych dzienn ikach ,  t y g o d ­
n ikach  i mies ięczn ikach różnych ,  n ie j ed no kr o tn ie  bardzo  
cenn ych ,  rozpr awe k  o św.  F ranci szku i j e g o  zakon ac h  
b y ł o b y  znacz nym  d o r o b k i em  dla polskiej  l i t eratury F ra n c i ­
szkańsk ie j  —  aczko lwiek  d o t ą d  szczupłe j  ale nie b e z w a r t o ­
ściowej .

Wielu z m ło ds zy c h  p racown ikó w pióra,  k tó rz yb y  mo ż e  
skierowali  sw e  myś l i  na t en  cud n y  Kwiat  ludzkośc i  XIII wieku,  
n ie  m a  u d o s t ę p n io n y c h  źródeł ,  z k tó rych  zaczę rpnę i iby  p ie r ­
wsze  natchn ien ia .  N ie m a  d o tą d  bib!joteki  f ranciszkańskie j  
ani  n aw et  d o k ła d n i e j sz e go  wykazu ,  co  w P o l s ce  n a p i s a n o  
o św. F ran c i s zk u  i j ego  zakonach .

S t wo rze n ie  bibl joteki  f r anci szkańskiej  z d r o b n y c h  da rów  
ks ią żko w yc h  b y ło b y  p i ę k n y m  pomn ik iem,  w zn ie s io nym  
se tk am i  rąk mi ł ośn ikó w św.  O.  F ranc i szkowi  w roku 
J e g o  jubi leuszu,  a nad to  uczyn i ło by  się zad ość  kon iecznej  
potrzebie .

P o d p i s a n y  Sekreta rj at ,  k o n ty n u u ją c  myś l  kom i t e tu  jubil.,  
p ragnie  w t i e / ący rn roku zebrać  wszys tk ie  działa i czasc p i s ­
ma ,  w k t ó r ych  be z p o ś r ed n i o  lub po ś r ed n io  p i sa no  o św.  
F ranci szku Seraf.,  o J e g o  za ko nach ,  k l a r z t e n c h  i n a ś la d o w ­
cach; u tworzyć z tych dzieł  p rzy  Radz ie Główne j  III Z a k o ­
nu w Pol sce ,  z s i edz ibą  w Krakowie ,  b ibl jotekę f ranc iszkań­
ską,  d i s t ę  ną dla p racown ikó w pióra,  ewe n tua ln ie  u rządzić 
z zeb ra n y ch  ks iążek  i czasopi sm w y s t a w ę  i wy d ać  ks ięgę  
jubi l euszową,  w której  zamieszc o n o b y  znaczn ie j sze  odczy ty ,  
referaty f a r tyku ły  z roku jub i l euszowego .

W ty m  celu,  otwie ra jąc  w mies ięczn iku „ P o ch od n ia  
Seraf icka" l istę ł ań cu c h o wą  p i sm  f ranciszkańskich,  zwraca 
się p o d p i s a n y  Sekre ta r j a t  d o  ws zys tk i ch  mi łośn ików św.  B ie­
daczka  z Asyżu ,  z g or ąc ą  p r c ś b ą  o o f i arowanie  o d p o w i e d ­
nich książek,  cz asop i sm,  r ękop i sów,  j a k o też  o w sk az y w an ie  
tych  Dzieł ,  w k tó rych  poś red n io  p i sa no  o f ranciszkanizmie.

D o  z a w ez w a ny ch  l is tą ł a ń cu c ho w ą  os ób  w Krakowie ,  
zg łaszać  się b ę d ą  po  odb ió r  of iarować się ma jąc ych  ks iążek ,  
upoważn ien i  do t ego  Bracia i S ios t ry  III Zakonu ,  z p r ow in ­
cji zaś  zechcą  o f i arodawcy  p rzesy łać  p o cz tą  p o d  ad re sem :
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Sekretarjat Rady Głównej III Zakonu św. O. Franciszka 
w Polsce, Kraków ul. Loretańska L. 11.

Sekretarjat Rady Głównej III Zakonu św. O. Franciszka.

1 LISTA Ł A Ń C U C H O W A  PIS'A FR ANC ISZK A Ń SK IC H .
Na powyższą odezwą:

I. S. Anna Cbryścińska, dyrektorka szkoły powsz. w Krakowie,
a) złożyła książki:

1) Duch św. Franciszka, O. Schneiderwirth — Ks. Rękas,
2) Organizacja 111 Zak. O. Bogdalski,

b) podaje dzieła w których jest  wzmianka o franciszka-

1) Przegląd współczesny grudz. 26 r. stycz. 27 r.
2) Ateneum Kapłańskie paźdz. 26 r.

Ruch Społeczny Poznań sierpień, wrzesień 26.
c) zaprasza do takiejźe i f L i j -

1) p. Marję G rabkcw slą ,  w Krakowie, Grobla 1. 8.
2) p. Jana Pawlaka, w Krakowie ul. Szlak 30.
3) p. A leksardrę Spławińską, Loretańska 6.
4) prof. Birker.mzjerowę, Garbarska 7.
5) p. Krystynę  Sarjusz Zalewską, św. Filipa.

II. Br. Jan  Pawia wezwany przez S. A. Chryścińską,
a) złe żył książki:

3)_ Ks. Ludwik Eibing, Kraków 1727. „Relacja o wiel­
kiej Śwfątnicy albo Bazylice Assyskiej...“ w 1 tomie.

4) O. Honorat, Kapucyn, Warszawa 1900, 1901, 1902 
i 1903. „Św. Franciszek i Jego  naśladowcy" w 4 tomach.

b) podaje dzieła w których jest wzmianka o frzneiszka- 
nizmie:

1) O. Kędzierski Barnaba, Lwów 1774. „Wiadomości 
o krzewieniu wiary św. w Moldawji i W ołoszczyźuie".

2) Bartoszewicz, Kraków 1881 „Studja hist, i literackie, 
T. III.

3) Szyszko Bohusz, Kraków 1912 „Kościoły gotyckie 
na M azowszu".

4) Leopold Staff, Warszawa 1922 „Złota legenda Bł. Ja- 
kóba de Vorgine"

Prezes;
O. Czesław  Ssu ber m .p. 

Prow incjał OO. Kapucynów

S ekretarz;
O. Czesław K ellar

Franciszkanin

mzmie:
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5) Wł. Abraham, Lwów 1904. „Powstanie organizacji 
kościoła łać. na Rusi".

c) zaprasza do złożenia ofiary;
1) K.s. Dr. Anzelma Kubita,  Franciszkanina w Krakowie.
2) p. Stanisława Gądka,  asesora Dyrekcji koleji państw, 

w Krakowie ul. Blich 8.
3) p Inż. Korneljusza Strokę,  rądeę budów, miejskiego 

w Krakowie, ul. Al. Słowackiego 14.
4) Dr. Melanję Grafczyńską w Krakowie ul. Batorego L. 24.

Generalny Sekretarjat III Zakonu 
Ś W . O JCA FR A N C ISZ K A  

Kraków, ul. Loretańska L. 11.
— o —

W piodnosłych uroczystościach,  jakie obchodzono 
z okazji siedmsetnej  rocznicy śmierci św. Franciszka z Asy­
żu byli reprezentowani  licznie i ci, którzy nie należą do 
111 Zakonu, a między niemi była znaczna liczba inteligencji.

Zdawałoby się, że rezultatem zainteresowania się idea­
łami św. Franciszka b dzie t łumne wstąpienie inteligencji 
do III Zakonu,  przeznaczonego dla osób,  żyjących wśród 
świata, co tak gorąco zaleca wydana z powodu wielkiej 
franciszkańskiej rocznicy Encyklika Ojca św, Piusa XI.

Tak się nie stało. Nikła ledwie część inteligencji za­
ciągnęła się ostatnio w szeregi wyznawców Franciszkowych.  
G od ne  zastanowienia zjawisko.

Czy „Pokój i Dobro",  i podstawę franciszkańskiego 
ideału, uważałaby inteligencja za wskazania w XX w. n iewyko­
nalne; a III Zakon, który między członkami swymi mieścił 
Dan te ’go, Kolumba,  Galvani’ego,  za ramy krępujące ludz­
kiego ducha?

Na zebraniu Rady Głównej  III Zakonu zastanawiano 
się, jaka może być przyczyna tego zjawiska, i podniesiono 
myśl rozpisania ankiety na  temat:  Co wstrzymuje intel igen­
cję od wstępowania  do III Zakonu św. Franciszka z Asyżu?

Wszelkie w tej kwestji  spostrzeżenia i uwagi przyjmuje . 
z wdzięcznością „Generalny Sekretarjat  Rady Głównej III 
Zakonu św. Franciszka" — Kraków, ul. Loretańska 11.

Ze sekretarjatu Rady Głównej  111. Zak. św. Franciszka.
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KRONI KA.
Kraków — spraw ozdanie. Tercjarstwo od  lat nie­

pam iętnych istniejące przy kościele O .O . Franciszkanów 
w Krakowie ostatn io  zorganizowane zostało  w r. 1915. 
W tym  roku, w myśl dewizy Papieża Piusa X, by wszystko 
odnowić w Chrystusie, i tercjarstwo odnowiono przez 
to, że naprzód rozdzielono je na dwa zgromadzenia męskie 
i żeńskie a nadto  każdemu dano właściwy Zarząd czyli 
Dyrektorjum. Zgromadzenie żeńskie liczy 550 członków, 
z których po profesji jest 500, resztę nowicjuszki.

P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w  j e s t  n a s t ę p u j ą c y .  W pier­
wszą niedzielę miesiąca od godziny 1-ej po poł. do 2-ej 
wspólna Adoracja Najśw. Sakramentu. W drugą niedzielę 
rano o godz. 6-ej M sza św. z wystawieniem Najśw. Sakra­
m entu  na intencję Zgromadzenia ze wspólną K cm unją  św. 
Podczas M szy św. śpiewa chór Tercjarek.

Po południu o godz 4-ej nieszpory tercjarskie z nauką, 
następnie  b łogosławieństwo Najśw. Sakramentem i ucało­
wanie Relikwji św. Ojca Fianciszka. P o  nabożeństw ie 
w kościele zgromadzają się Siostry w Sali Włoskiej na kruż­
gankach. Tu O. D yrektor załatwia spiawy w ewnętrzne 
Zgrcrr.ad. enia, tu Siostry  uiszczają wkładki, zap-sują się 
do kasy pogrzebowej i o trzymują gazetkę tercjarską „P o ­
chodnię S traficką-.  W czwartą niedzielę miesiąca o godzinie
3-ej posiedzenie Rady.

W k a id ą  n itdz ie lę  mi- siąca, z wyjątkiem drugiej, o godz.
4-ej nauka dla nowicjuszek.

Obecny Zarząd Zgrom adzenia Sióstr stanowią:
O. Czesław dyrektor 111. Zakonu. —  S. Franciszka Wolzano- 
wa, przełożona i mistrzyni nowicjatu. S. Kamila K om o­
rowska sekretarka, S. Helena Saloni skarbniczka, S. W ynał- 
kowska, bibljotekarka, S. M. G dertcw a infirmerka I. S Ma- 
łodobra infirmeika 11. — S.S Fabisz, Wierdak, Gawęda, 
Kleinówna, Polotyńska, Kapciówna dyskretki.

W roku jubileuszowym Zgrom adzenie  prsgnąc  według 
sił swoich uczcić swego św. Palrjarche złożyło znaczniejszą 
kwotę na upiększenie Jego  G rcbu w Asyżu, odnciydo 1 al- 
dachirn, i założyło kasę pogrzebową; obecnie kasa pogrze­
bowa liczy 182 członków. W płaca się rocznie 12 zł.
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i wpisowe 3 zł. zato o trzymuje się całkowiety pogrzeb 
i M sze św. gregorjańskie. Z kasy korzystać m ogą jedynie 
członkowie franciszkańskiej kongregacji w Krakowie.

N ajgorę tszem  naszem pragnieniem jest jeszcze posiada­
nie Demu tercjarskiego. Na ten cel jednak trudno zebrać 
odpow iedn ią  sumę pieniędzy, która w Krakowie miasiałaby 
być  znaczna. Pew nie jedyny sposób dojścia do celu jest 
ten, Ze ktoś z posiadających dom  w Krakowie dla uczcze­
nia jubileuszu św. Franciszka, ofiaruje go Trzeciemu Za­
konowi dla celów karytatyw nych. W każdym razie nie 
opuszczamy rąk, lecz pomału gromadzimy grosz do grosza.

S .  K am ila  Komorowska  
se k re ta rk a -

U W A G A .  R e d a k c ja  P o c h o d n i  u p r a s z a  w s z y s k i e  Z g r o m a d z e n ia  III. 
Z a k o n u  z a ło ż o n e  p r z e z  0 . 0 .  F ra n c i s  k * n ó w  a b y  r a c z y ły  p r z y s ł a ć  sw o je  
s n r a w o i d a n i *  n .  r ęce  O. C z e s ła w a  f ra n c is z k a n in a  K ra k ó w  P la c  W .W . 
Ś w i ę t y c h  5, g d y ż  p o t r z e b n e  są  o n e  do  '  s t a ty s t y k i  t e r c j s r s k ie j ,  k tó r ą  
opr.  c o w u je  S e k r e t a t j a t  R a d y  G łó w n e j .
r  O Czesław

f r a n c is z k a n i" .
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zwApoPTNSY:rA dm . Pochodn i  Seraf ickie j
0 0 .  FRANCISZKANIE -  GRODNO.

OPŁACONO RYCZAŁTEM.

K A L E N D A R Z
n a  m . M a r z e c

Z uwzględnieniem Odpustów zupełnych 3-ch Zak. francisz­
kańskich (ZF), Absolucji Generalnej dla członków III Zak, 
(AG), Szkaplerza Karmelitańskiego (SK), Szkaplerza Niepo­

kalanego Poczęcia (SNP) i odp. zup. stacji rzymskich.

1 W. ' S. Albina b.
2 s. ■ S. Pawła m.
3 c. S. Kunegundy ces.
4 p. S. Kazimierza kr.
5 s. S. Jan a  od Krzyża w. I Z. (ZF).
6 •N. /. T O S T U  (Wstępna) S. Kolety p. 11 Z. (ZF) (SNP).
7 P. S. Tomasza z Akw.
8 W. S. W icentego Kadł.
9 s. S. Katarzyny z Boi. p. II. Z. (ZF).

10 G. SS. 40 Męczenników
i 11 P. SS. Róży, Franciszki i Pelagji
! 12 s. S Grzegorza pap.

13 N. 2  P O S T U  (Sucha) S. Nicefana b. (SNP).
14 P. S. Matyldy Kr. jj
15 W. S. Klemensa Dworzaka
16 S. S. Cyrjaka m.
17 c. S. Patrycjusza b.
18 p. S. Cyryla Jeroz. !
19 s. S. JOZEFA OBL. N. M. P. (AG). (SK). (SNP).

20 N. 3  P O S T U  (Głucha) S. Eufemji p. i m. (SNP).
21 P. S. Benedykta op.
22 W. S. Benw enutego b. i Z. (ZF).
23 S. S. Feliksa m.
24 C. S. Gabrjela Arch, i Dydaka w. I Z. (ZF).
25 P. ZWIASTOWANIE N.M. P.(AG). (ZF). (SK). (SNP).
26 S. M. B. Bolesnej (SNP).
27 N. ' 4 P O S T U  (Srodopustna) S. Jan a  z Damasz. (SNP).
28 P. S. J a n a  Kap. w. I Z. (ZF).(AG).
29 W. S. Eustazjusza op. (AG).
30 s . S. J a n a  Klim. B. Anieli z Fol. wd. III Z. (ZF) (AG).
31 C.-J S. Balbiny (SNP). (AG).

Za p o z w o le n ie m  W ł a d z y  D u c h o w n e j .
R e d a k to r :  O. C ze s ł aw  K e l l a r ,  f r a n c i s z k a n in  —  W y d a w c a :  W y d a w n .1 , R y ce rz  N ie p o k a la n e j "

D r u k a r n i a  W y d a w n i c tw a  „Ryeerz  N ie p o k a la n e j " ,  w  G ro d n ie .


